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| I nadszedł znów Rok Nowy. Co nie wyszło, co 
| się nie udało, co było złe i przykre — niech zabiera 
| z sobą stary rok, niech to mija bezpowrotnie! 
Przed nami nowiutkie 365 dni — duże nadzieje, 
, wielka niespodzianka. Co nam przyniosą, czego 
| wnich dokonamy? Niech będą bogate w sukcesy 
i powodzenia, pełne przyjemnych zdarzeń i prze- 
| żyć. Niech każdy z tych dni budzi Was w kolorze 
, różowym, a wszystkie co do jednego niech się! 
złożą na cały Szczęśliwy Rok 1978! 


; 
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KIELCE (HST). Tegoroczna kielecka akcja „,Zi- 
ma w mieście — 78” zapowiada się wyjątkowo 
atrakcyjnie. Przy wszystkich szkołach podstawo- 
wych i ponadpodstawowych powstają czynne przez 
cały dzień lodowiska. Ogłoszono też specjalny kon- 


ZMIENICBOISKO 
NA LODOWISKO 


STARACHOWICE (HSI). Przy Szkole Podsta- 
wowej nr 5 w Starachowicach istnieje 10 Druży- 
na Harcerska im. Alka Dawidowskiego. Niedaw- 
no odbyła się uroczystość inaugurująca realiza- 


cję zadań Odznaki Chorągwianej „Jodła”. Na 
imprezę przybyli przedstawiciele wojewódzkich 
i miejskich władz oświatowych oraz poseł na 
Sejm dh Ludmiła Mazurkiewicz. Uczniowie szko- 
ły przygotowali akademię poświęconą bohatero- 
wi Kieleckiej Chorągwi, Stefanowi Żeromskie- 
mu. Po zakończeniu części artystycznej w szkol- 
nej bibliotece odbyło się spotkanie młodych in- 
struktorów z dh Mazurkiewicz. Jego celem była 
dyskusja na temat roli harcerstwa w wychowy- 
waniu młodego pokolenia. 


kurs pod hasłem „Zmieniamy boiska na lodowi- 
ska”. Jako pierwsza wystartowała w nim Szkoła 
Podstawowa nr 19 z Kielc. Na ich lodowisku nau- 
czyciele pełnią stałe dyżury organizując gry i zaba- 
wy. Oprócz zwykłej nauki jazdy uczniowie tej 
szkoły już przygotowują się do udziału w mistrzos- 
twach Kielc w łyżwiarstwie. Nie zapomniano także 
o tych, którzy nie posiadają własnych łyżew, organi- 
zując w budynku szkoły wypoży czalnię sprzęru 
sportowego. 


Krzysztof Lipiec 


KAŻDEGO 


LUBLIN (HST). Ciekawą i po- 
żyteczną akcję pod hasłem „,San- 
ki” zainicjował ostatnio Lubelski 
Hufiec ZHP. We wszystkich osie- 
dlach Lublina harcerze rozwiesili 
plakaty informujące o zbiórce zni- 


GDY ZAPŁONI 


(kn) 


szczonych i niepotrzebnych już ni- 
komu sanek. W oznaczonym dniu 
w mieszkaniach zjawili się harce- 


*rze. Przekazane sanki, a także na- 


rty iłyżwy wędrowały do harcówek 
zamienionych na warsztaty napra- 
wcze. Później na placu obok Lube- 
Iskiego Domu Kultury urządzono 
zimowy kiermasz, gdzie sprzeda- 
wano odnowiony sprzęt. Zarobio- 
ne pieniądze w całości przekazano 
na konto Centrum Zdrowia 
Dziecka. 

Małgorzata Gręca 
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300 LAMP NAFTOWYCH 


KROSNO (PAP). Ponad 300 
lamp naftowych, począwszy od 
czasów Łukasiewicza po dzień 
dzisiejszy, pochodzących nie 
tylko z Polski, lecz również 
z Francji, Austrii, Węgier, Japo- 
nii, Stanów Zjednoczonych, 
zgromadziło Muzeum Okręgo- 
we w Krośnie. Wśród przepięk- 
nych eksponatów króluje lampa 
z mosiądzowej cyny, brązu i ma- 
lowanej majoliki z nakładanym 
ornamentem z przełomu XIX 
i Xx wieku oraz lampa stołowa 
z miśnieńskiej porcelany, szlifo- 


wanego kryształu i mosiądzu, 
wykonana w wytwórni Jana Ser- 
kowskiego z Warszawy. 
Muzeum dysponuje zbyt 
skromnymi pomieszczeniami, 
aby pokazać od razu całe zbiory. 
Aby wynagrodzić to wielbicie- 
lom starych lamp naftowych 
w najbliższym czasie krośnień- 
ska kolekcja lamp ukaże się na 
barwnych i czarno-białych po- 
cztówkach, wraz z fachowymi 
opisami oraz w folderach i ka- 
lendarzach. 
(tem) 


urzą 


mody 
w Płońsku 


PŁOŃSK (HSI). Uczennice Tech- 
nikum Odzieżowego i Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 2 w Płonsku 
zaprezentowały efekty swojej pracy 
podczas pokazu mody. Widzowie 
mogli obejrzeć kilkadziesiąt modeli 
odzieży dziecięcej, damskiej. no 
i przede wszystkim młodzieżowej 
Wszystko to odbywało się przy do- 
brej muzyce i jeszcze lepszym po- 
częstunku przygotowanym przez 
uczennice Liceum Cukierniczego 
i Zespołu Szkół Zawodowych o spe- 
cjalności cukierniczej 

W wymienionych szkołach 
odzieżowych działa kilkanaście kó- 
lek zainteresowań, z których dwa 
zajmują się projektowaniem mode- 
li, dalsze dwa - dziewiarstwem. Te- 
chnikum i Szkoła Zawodowa mają 
nawet w Płońsku swój firmowy” 
sklep. Kolekcje szyte przez dziew- 
częta są nie tylko modne, ale także 
produkowane w niewielkiej ilości 
co ważne jest dla każdej dziewczy- 
ny. Żadna nie lubi ubierać się prze- 
cież w to, co koleżanka. (aug) 
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OD DZIS RAZEM 


i grodma TRO raku — War 
W ah „Rama” aa wlkcy No” 
wogoninioe zawał uę dokygaci na 
PaRrBo Darai Rohonmxsej 
W zem zazyme Orzae w Tastrre Poł 
drze Ziani Podkiej Parti 
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stoet 
| Swuałgazacs. Reparter warszaw- 
| A= gat załme w tym orzsic sło- 
| «2 rabeczakz., Mrdepo człankz Kome- 
zszycznopo Zwząrtu Młożnezy Pal- 
sły Tolnezra AL. budowniczego 
wazrszzwskiej Trasy W-Z: „„Może 
przcmeme I dm młodesci stało SĘ 
iskrem dołozazym. No bo po co 
leżne r tej szej kłacy miekby być 
zaższł rerżnekm w dwóch partiach, 
BBedy droga Ich jest jedna. walka o pa- 
zsrwo socjałtymu. O tym co można 
załać współmym wyszkiem świad- 


szwowych dziedzin ekonomiki pańs- 
twa: przemysłu i rolnictwa oraz scale- 
w jeden organizm gospodarczy 
Zsem Odzyskanych z resztą kraju. 
Tymczzsem połski ruch robotni- 
czy, podzielony był nadal organiza- 
cyjaie między dwie partie. Z biegiem 
czzsu jednak komuniści i socjaliści 
zbirzak się do siebit coraz bardziej. 
Jedzoczyła ich niedawno zakończona 
współna walka z hitlerowskim oku- 
pzstem. później wspólny front prze- 
ciwko próbom reakcji zahamowania 
przemian w kraju. Wspólnie szli do 
wyborów, rzzem działali w zagospo- 
darowywaniu Ziem Odzyskanych. 
Współpracowali w realizacji nacjona- 
zach przemysłu, reformy rolnej, 
w odbudowie i uruchamianiu fabryk, 
but i kopalń. Coraz częściej torowala 
<obie w ich umysłach świadomość 


konieczności połączenia sil 

W sali „„Roma” wybucha huragan 
braw, gdy sekretarz generalny PPR 
i prezydent Rzeczypospolitej Bole- 
sław Bierut, zamykając obrady mówi 

Towarzysze... Spotykamy się jutro 
jako delegaci na pierwszy Kongres 
Polskiej Zjednoczonej Panii Robot 
niczej”, Zaledwie w dwie godziny po 
tym, jak z auli Politechniki Warszaw 
skiej wyszły ostatnie brygady odbu 
dowujące tę największą salę stolicy 
rozpoczął się Kongres. Oprócz dele 
gatów zgromadzonych w auli, na 
krużęankach otaczających ją zgroma 
daily się tłumy ludzi, Kongres zakoń 
czył obrady po siedmiu dniach - 21 
grudnia Deklarację 
ideową Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej „Statu( PZPR” 

Wytyczne 6-letniego planu rozwoju 
i przebudowy gox 
Kyt to mroźnytfzień, a mimo to tysią 
ce ludzi zebrały się na placu przed 
politechniką, który od tego dnia nosi 
nazwę placu przed Politechniką, któ: 
ry od tego dnia nosi nazwę Placu 
Jedności Robotniczej, Na wielu 
transparentach widniał napis: „Od 


uchwalając 


oraz 


odarczej Polski” 


dziś razem”, (jk) 


Scena | (przed laty. po sean 
se filmu Andrzeja Wajdy pt 
Niewinni czarodzieje”) 
Nauczycielka do uczniów 
z którymi wspólnie oglądała 
film 
To bardzo różni się od in 


nych filmów Wajdy. Kto wie 
dlaczego? 
Uczniowie: bo o sytuacji 


współczesnej młodzieży. | nie 
ma odwołań do literatury. 
Nauczycielka: — O właśnie! 
Komentarz — Dziewica: Witaj- 
że, ma jaskinio — na wieki za- 
mknięci, 
Nauczmy się więzniami stac 


się z własnej chęci — 

Czyż nie znajdziem zatrud- 
nien? Mędrce dawnych 
wieków 

Zamykali się szukać skar- 
bów albo leków 

1 trucizn — my niewinni mło- 
dzi czarodzieje 

Szukajmy ich, by otruć włas- 
ne swe nadzieje. 

(Dziady — Widowisko cz. I w. 
25-30) 
Nauczycielka: — Czy ktoś 


wie, jak wygląda sfinks? 

Uczniowie (jeden przez dru- 
giego): — Wiemy, wiemy — wi- 
dzieliśmy sfinksa w kinie. 

Nauczycielka: — Więc niech 
go opisze Kowalski 

Kowalski: — Pokazali go 
przez moment. Taki posąg — 
głowa Iwa z ciałem człowieka, 
czy może odwrotnie... 


Małgorzata Braunek i Daniel Olbrychski, czyli Oleńka i Kmicic w filmowym „Potopie” 


rzystywa w" Nauch 
adafAacje rwą 
letur 
B05TAACJE 
skiego, 
skiego, 
nd. nd 
nem lelaur filmowrych, nie mają 
jednak pretensji do zz 
nia książek. Uczeń 
pmaża 
niony od przecz) 
pope 
krewieństwa twórczośc 


rackiej i filmowej rządzą nim 


„Messi UTE 


topu 


są znakomińóym zn 


rzał film i że 


3 wielki błąd. Mim 


całkowicie różne prawa. Film 
nie może więc pełnić roli bryku. 


Uczniom 10-latki spis lektur 
filmowych będzie towarzyszył 
już od klasy IV. Zawiera on sze- 
reg świetnych utworów od 
„Królewny Śnieżki” Walta Dis- 
ney'a poczynając, a kończąc na 
„lluminacji”” Krzysztofa Zanus- 
siego. A więc nie tylko kino 
lektur, ale arcydzieła filmowe, 
filmy ważne z punktu widzenia 
historii, rozwoju kina itd. Reali- 
zacja programu stoi przed 
ogromnymi trudnościami prze- 
de wszystkim ze względu na 
brak w szkołach aparatur pro- 
jekcyjnych i niedostępności fil- 
mów (szczególnie starych), któ- 
rych kopii jest za mało. To tylko 
niektóre problemy nowej szko- 
ły. Pomocą w ich rozwiązaniu 
będzie przede wszystkim tele- 
wizja, ale obcowanie nawet ze 
znakomitym dziełem na małym 
ekranie, to przeżycie zupełnie 
inne niż w kinie. Może więc 
w początkach pewnym wyj- 


Uczeń do ucznia przed ki- 
nem, gdzie grają „Wesele” 
Wajdy: — Głupi, jak teraz nie 
pójdziesz, to potem będziesz 
musiał czytać 


Od nowego roku szkolnego 
poczynając, w Związku Ra 
dzieckim zostanie wprowadzo 
ny nowy, atrakcyjny przedmiot 
fakultatywny „Podstawy sztuki 
filmowej”. Już od kilku lat pra 
wie regulą było oglądanie 
przez uczniów w towarzystwio 
nauczycieli najcenniejszych 
pozycji klasyki filmowej ireper 
tuaru współczesnogo, a później 
dyskusja nad nimi. Niezależnie 
od tego uczniowie zaznajamiali 
sią ze spocjalnio dla nich two 
izonymi filmami w dziecięcych 
i młodzieżowych wytwórniach 
(Wytwórnia im. Gorkiego, czy 
zespół „Junost” przy „Mosfil 
mie”). Ich projekcje odbywają 
się w kinach dziecięcych, któ 
rych w ZSRR istnieje ponad 300 
iw szkołach średnich, które 
dysponują przeszło 40 tys. ze 
stawów aparatury projek 
cyjnej 

W wyniku tej akcji stwiordzo 
no, że uczestnicy szkolnych klu 
bów filmowych lepiej się uczą, 


aktywniej pracują i wcześniej 
uświadamiają sobie własne 
uzdolnienia artystyczne. 
W związku z tym Rada do spraw 
Wychowania i Wykształcenia 
opracowała dla szkół wzorco- 
we programy z dziedziny sztuki 
filmowej, które mają ułatwić 
uczniom orientację w twór- 
czości filmowej i pomóc wy- 
chowawcom w wykorzystaniu 
filmu w kształceniu młodzieży. 
Na czym ma polegać lekcja 
„podstaw wiedzy o filmie"? 
Przede wszystkim na analizie 
artystycznej utworu: konstruk 
cji dzieła, sensu kompozycji, 
budowy kadrów, znaczeniu 
montażu. Podobnie wprowa 
dza się wiedzę o filmie do szkół 
w Wielkiej Brytanii, Szwecji, 
Danii, Belgii, Holandii i Austrii 
Inaczej jest w Kanadzie, gdzie 
procesem przekazywania infor 
macji o sztuce filmowej zajmu 
ją się różni specjaliści 


Program naszej zretormo 
wanej 10-letniej szkoły wiele 
miejsca poświęca filmowi do 
ceniając jego rolę w kształto 
waniu światopoglądu, postaw 
| wrażliwości estetycznej mło 
dzieży. Przyjęto założenie, że 
sztuka filmowa jest pokrewna 
Iteraturze. Jak pisze o filmie 
Bolesław W. Lewicki: „Jest po 
wieścią, nowelą, dramatem 


(film fabularny), jest liryką (film 
poetycki), jest publicystyką i in- 
formacją publiczną (film doku- 
mentalny), pełni wreszcie funk- 
cję rozprawy naukowej i podrę- 
cznika szkolnego (filmy nau- 
kowe) i w związku z tym wiedza 
o filmie ma być przekazywana 
uczniom w ramach nauki litera- 
tury, na języku polskim”. De- 
cyzję wprowadzenia filmu do 
szkoły poprzedziła burzliwa 
dyskusja 


eciw 

Już od dawna wielu teorety- 
ków kina i pedagogów podno- 
siło kwestią szkodliwości filmu 
szczególnie dla młodych od- 
biorców. Film = dowodzili — 
może dać młodemu, niedoś- 
wiadczonemu widzowi fałszy- 
we wyobrażenie o rzeczywis- 
tości, gdyż chwyta on jedynie 
powierzchnię zdarzeń, biorąc 
obraz filmowy zbyt dosłownie. 
Spotyka się też w filmie z pow- 
nymi zjawiskami wcześniej niż 
w życiu i nie może ich skonfron= 
tować z własnymi doświadcze- 
niami. I tak wiejskiemu chłop- 
cu, który nigdy nie widział wiel- 
kiego miasta, obrazy zalanych 
światłem ulic, taksówek, ba- 
rów, hoteli, kabaretów, elegan- 
ckich mieszkań narzucająwyo 
brażenie o mieście jako miej- 
scu łatwego, luksusowego ży 
cia. W kinie także najtrudniej- 


sze sprawy, o które trzeba w ży- 
ciu walczyć latami, realizują się 
w ciągu godziny. Filmy o ro- 
dzinnych tragediach, ludzkich 
dramatach, zbrodniach i woj 
nie powodują nerwice, nieu 
fność, odbierają odwagę i ra- 
dość życia. 


Choć to wydaje się parado 
ksem — wszystko, co znalazło 
się pod hasłem „przeciw”, 
wpłynęło w znacznej mierze na 
decyzję wprowadzenia filmu 
do edukacji szkolnej, W myśl 
maksymy „ostrzeżony — obro- 
niony”, jeśli można by czuwać 
nad doborem repertuaru dla 
młodzieży i kierować odbiorem 
filmowego utworu - pomogło- 
by ustrzec młodych widzów 
przed niebozpieczeństwom 
płynącym z prymitywnego 
oglądania filmu „na wątek” 
Świadome, poprzedzone wie 
dzą oglądanie filmu daje 
ogromne korzyści: rozwija in- 
telektualnie i emocjonalnie, 
wzbogaca doświadczenie, uczy 
wiedzy o życiu. | nie można już 
dziś nie zauważać wychowaw- 
czej roli kina i pomijać go w ca- 
łokształcie programu edukacji 
narodowej. 


Zarówno nauczyciele, jak 
i uczniowie starają się wyko- 


ściem będzie szeroka akcja 
zrzeszania się uczniów w Mię- 
dzyszkolne Kluby Miłośników 
Filmu, co ułatwiałoby organi- 
zowanie atrakcyjnych projekcji 
połączonych nawet z zaprasza- 
niem wybitnych specjalistów 
na wykłady i dyskusje o filmie. 
Takich klubów jest już sporo — 
należy do nich np. 26 szkół 
wrocławskich, 25 jeleniogór- 
skich, 18 legnickich i wiele in 
nych. Może ich członkowie po 
dzielą się z innymi swymi do- 
świadczeniami? 


Trzeba też pamiętać, że am- 
bitny i trudny wybór filmów 
spełni swoje zadanie, jeśli szko- 
le uda się wykształcić młodych 
widzów tak, by prócz swobody 
w posługiwaniu się terminami 
filmowymi, świadomości co to 
montaż, co kadr, co ujęcie, ro- 
zumieli o czym jest film, po co 
został nakręcony i dla kogo, 
aby nie było tak żenujących ob- 
razków, jak trzy podsłuchane 
przeze mnie sceny. Ważna jest 
nie konieczność poznania pew- 
nego działu wiedzy, ale ogólna 
kultura humanistyczna i aby ją 
zdobyć, pracować przede 
wszystkim musi sam uczeń. 


EWA BIELSKA 
Fot. J. Troszczyński 


Gdy Aleksander Wielki miał lat 25, rozbił 
wojska perskie pod Gaugemalą. Jan Matejko 
w tym samym będąc wieku malował „„Kaza- 
nie Skargi”, a Michał Aniol kęńczył rzeźbę 

„Pieta”. 25-letni Juliusz Słowacki pisze 
„Kardiana”, a Krzysztof Penderecki kom- 
ponuje ,„Psalmy Dawida” na chór i perkusję. 
Wielu wielkich tego świata osiągało sukcesy 
w jeszcze młodszym wieku. Choć nie jest to 
zasadą, bo zdarzały się przypadki tworzenia 
wielkich dziel dopiero w wieku dojrzałym, 
warto się jednak zastanowić czy talent i tylko 
talent decyduje o wczesnym osiąganiu pełne- 
go rozwoju twórczego. Otóż nie wydaje się — 
skupienie się na jedaym celu, talent płus 
uporczywa praca, nie marnowanie, nic tra- 


Genie czasu, to środki prowadzące do 
sukcesu. 

Każdego z nas nurtuje jednak pytanie: czy 
ja mam talent? I jaki? Nie każdemu bowiem 
dane jest odkryć w sobie to jedyne, najważ- 
niejsze uzdolnienie. eż to razy wybieramy 
szkołę nie tę co trzeba i później już przez całe 
życie skazani jesteśmy na pracę nie dającą 
nam ani satysfakcji, ani zadowolenia. Po- 
znać samego siebie. Ocenić się: jaki jestem? 
jaki chciałbym być? Czy często zastanawia- 
my się nad tym? Chyba nie. Dotyczy to nie 
tylko naszej postawy, nie tylko naszego sto- 
sunku do innych ludzi, do kalegów, koleża- 
nek ale również naszej przyszłości. Jako ma- 
te dzieci, na skałę swoich możliwości umy- 


Nie tracić czasu... 


słowych i wyobrażni, wybieramy sobie przy- 
szłe zawody: jeden chciałby być pilotem, 
inny strażakiem, marynarzem czy lekarzem. 
Kończy się dzieciństwo a z nim nasze marze- 
nia o tym, kim chciałoby się być. I już przez 
wiele lat poza nielicznymi wyjątkami, nie 
myśli się o tym. Aż do czasu gdy musimy 
zgodzić się z decyzją rodziców, lub wybierać 
sami. A szkoła nie zawsze jest w stanie 
odkryć w nas to, co jest najważniejsze, nasze 
nieuświadamiane często uzdolnienia. 
Kończy się rok, jeszcze jeden rok naszego 
życia. Jaki on był? Co osiągnęliśmy w nim? 
Czy w ogóle wyznaczyliśmy sobie jakieś za- 
danie do realizacji na przestrzeni tych dwu- 
mastu minionych miesięcy 1977 roku? Na 


pewno każdy z nas jest zadowolony z siebie 
i z życia jeśli coś mu się udaje, jeśli pokona 
trudności i osiągnie zamierzony cel. Uczucie 
szczęścia jest bowiem możliwe tylko wtedy, 
gdy potrafimy pokonać własną słabość, gdy 
mimo przeszkód istniejących w nas samych 
iw naszym otoczeniu, zdobywamy to, co 
sobie założyliśmy. A czy zawsze stawiamy 
przed sobą jakiś cel dla osiągnięcia, taki nie 
na jutro, ale na rok, dwa? Niestety nie. Może 
więc teraz, gdy kończy się jeden rok, a zaczy- 
na drugi warto kilka chwil poświęcić sobie, 
Pomyśleć nad tym czy wykorzystaliśmy ten 
miniony na innych i swój pożytek. Czy nie 
zmarnowaliśmy go na sprawy nijakie, czy 
czas ten nie przeciekł nam przez palce jak 
woda. 

Trudno na co dzień żyć ze świadomością, 
że jednej, jedynej rzeczy nie da się zrobić na 
pewno: przeżyć jeszcze raz wczorajszego 
dnia. Ale choćby raz do roku war to sobie 
uświadomić. I warto pomyśleć o tym, co 
chcielibyśmy osiągnąć w roku przyszłym, 
a może i w następnych. Odrabianie lekcji na 


jutro, przejście do następnej klasy, to zada- 
nia ważne ale przecież nie jedyne. Żeby 
poznać swoje możliwości, swoje autentycz- 
ne uzdolnienia, talent wreszcie, trzeba inte- 
resować się nie tylko szkołą i zabawą, trzeba 
interesować się tym wszystkim co się dokoła 
nas dzieje w rodzinie, wsi czy mieście, kraju, 
na świecie. Tylko wszechstronne zaintereso- 
wania mogą nam pomóc w poznaniu siebie. 
Tylko aktywne uczestniczenie we wszystkim 
co się dokoła nas dzieje, na skalę naszych 
możliwości oczywiście, może nam dać satys- 
fakcję, potwierdzić nas jako ludzi wartościo- 
wych. 


Nadchodzi rok 1978 i wszystko jedno czy 
mamy lat 13 czy 16, warto wyznaczyć sobie 
w nim jakiś cel do osiągnięcia. Odłóżmy na 
chwilę ten ostatni w tym roku numer „Świata 
Młodych” i pomyślmy o tym wszystkim... Bo 
jednej rzeczy naprawdę nie wolno nam tracić 
— czasu. 


JERZY KOWALKOWSKI 


zmanasęzzam Do tego koniecznie lekcje angielskiego, na 
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NELŃS wydawać poaniączę rodziców? 


PMMYGRA 
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kle cała masa skomplikowanych określeń, 
takich jak fałdka, stębnówka, pliski, prze- 
dłużone stany i falbanki. Ale to nie wszyst- 
ko. Co pewien bowiem czas ludzi ogarnia 
szaleństwo na jakimś punkcie. I wtedy to 
także jest moda. W tej chwili np. w do- 
brym tonie jest grywanie w tenisa, słucha- 
nie jazzu (koniecznie nowoczesnego). 

Ostatnio dobrze są również widzia- 

je... korepetycje. Prawie każdy, kogo 

stać, ale także ci z kłopotami materialny- 
mi, za punkt honoru poczytują sobie 
bieganie na „,korki”. 

— Sorry, stary, ale mam matmę, idźcie 
sami do Zośki. 
i... snobistycznie. 
ycje biorą ci, którzy ich potrze- 
bują, a także ci, którzy doskonale obyliby 
się bez nich. 


Naprawdę potrzebne 


Od I klasy podstawówki Hanka miała 
kłopoty z matematyką. Nie wiadomo, czy 
kiedyś nadrobiłaby zaległości. A może rze- 
czywiście była „,głąbem”” matematycz- 
nym? Nauczycielka powiedziała kiedyś ni- 
by żanem: 

- Haniu, orłem to ty nigdy nie bę- 
dziesz, możesz śmiało otwierać okna. 

Zresztą z innymi przedmiotami też nie 
było najlepiej. W końcu Hanka sama uwie- 


Dwóje sypały się jedna za drugą. Wtedy 
rodzice zadecydowali = korepetycje. 

Pan Marek, student Politechniki, uczył 
ją matematyki, fizyki i chemii. A Ewa, 
studentka polonistyki, zajęła się polskim 
i historią. 

Po pewnym czasie Hanka zaczęła zgła- 
szać się na lekcjach do odpowiedzi. Nadro- 
biła zaległości. Tylko z matematyki wyżej 
trójki nie mogła sięgnąć. Ale zawsze była 
to mocna trójka. Od pół roku Hanka radzi 
sobie doskonale sama. 

Są uczniowie, którym potrzeba dopingu. 
Czasami to małe lenie, które muszą mieć świa- 
domość, że ktoś nad nimi stoi, bo inaczej nie 
mogą zabrać się do roboty. Są też i tacy, którzy 
myślą trochę wolniej od innych, nie potrafią 
w pełni skoncentrować się w głośnej klasie. 
I tym należy naprawdę pomóc! 


Ci kochani rodzice 


Świata nie widzą poza swoim dzieckiem, 
wszystko dla niego, żeby tylko nie miało 


kłopotów, żeby mu ulżyć, ułatwić, 
pomóc... 

Karol uczy się bardzo dobrze. Działa 
społecznie, jest lubiany przez kolegów 


Żadnych kłopotów wychowawczych, sam 
spokój i opanowanie. 

W maju... zakochał się w Ani. I wtedy 
zaczęły się kłopoty. Jedna czwórka, potem 


TEN MAK KWITNIE NAWET ZIMĄ! Bo MAK- to Młodzieżowa Akade- 
mia Kultury, działająca przy „„Harcerskiej” Bibliotece Publicznej na Ba- 
lutach w Łodzi. O jej poczynaniach pisaliśmy już w „ŚM”. Ale człowiek 
uczy się całe życie. I dlatego nie mogliśmy oprzeć się zaproszeniu na 


kolejny wykład makademii — 


Zembatego. 
myśl, która dręczy świe- 
Oto żo mianowanego akade- 
mika. Wyznał nam, że obawia się „„zaszuf- 
ladkowania” go jako twórcy wyłącznie 
czarnego humoru. Radosną makabrą ba- 
wił już bowiem w teatrzyku prowadzo- 
nym w czasie studiów polonistycznych na 
Uniwersytecie Warszawskim. „Ociekały” 
nią i jego radiowe audycje w programie 
III. Kto zaś ich nie słuchał, nie śledził losów 
„antymatysiakowej” Rodziny  Posze- 
pszyńskich. kto nie drżał w stołecznym 


Ścianę harcerskiej biblioteki podczas pierw- 
szego spotkania MAK ozdobił swym rysunkiem 
ponularny grafik Andrzej Dudziński 


m razem „„wyśpiewany” przez Macieja 


kabarecie „Dreszczowisko”, ten Macieja 
Zembatego zapamiętał z występów na 
Festiwalu w Opolu, gdzie niskim głosem 
śpiewał w rytm marsza pogrzebowego, że 
„dobrze mu w pozycji tej (pozycji hory- 
zontalnej)”. Pozycja jednak okazała się 
widocznie na tzw. dłuższą metę niewy- 
godna i artysta zaczął się wiercić. Zanie- 
pokojony jednorodnością przyklejanych 
mu etykietek (których nie cierpi) - a może 
brakiem odpowiedzi na zadane społecze- 
ństwu w jednej z jego piosenek pytanie: 
„Gdzie jest dziadek, czemu nie przyszedł 
na obiadek?” — Zembaty począł szukać 
innych, niż uprawianie czarnego humoru, 
ujść dla swej niespokojnej natury. 

Od dawna zresztą interesuje się śpie- 
waną poezją, a także różnymi rodzajami 
współczesnej piosenki samorodnej, któ- 
rej poświęcił nawet swoją pracę magi- 
sterską. Wyżywa się tu często jako tłu- 
macz, przekładając zarówno teksty zna- 
nych twórców, jak i tych bezimiennych. 
Twierdzi też, że nie ma większej radości, 
niż stać się takim nieznanym autorem 
piosenki przekazywanej sobie przez poko- 
lenia, nie nagranej na płyty, lecz krążącej 
w tradycji ustnej. 

Takiego właśnie poznaliśmy Maćka (bo 
prędko zaczęliśmy wszyscy mówić sobie 
po imieniu) — śpiewającego piosenki 
własne na równi z cudzymi, nie popisują- 
cego się przy tym jako najlepszy ich wyko- 
nawca. Nie przeczę, że Maciek ma swój 
styl, lecz jedną z jego cech jest właśnie 
ogromna bezpośredniość, zwyczajność — 
tak śpiewa się nie na estradzie, ale znajo- 
mym z pociągu, przyjaciołom przy ogni- 
sku. Najbardziej też lubi „występować”, 
gdy nikt nie zna jego profesji, gdy uczy 
swoich piosenek w zamian za „przeboje” 
słuchaczy. 

My również śpiewaliśmy wspólnie, słu- 
chaliśmy przełożonych przez niego poe- 
tyckich utworów Leonarda Cohena, z któ- 
rych kilka prezentował już w telewizyjnym 
programie Magdy Umer. Cohen — śpie- 

wający poeta z Kanady — jest jednym 
z najbardziej cenionych.przez niego artys- 


wisiała w powietrzu. Gdy przyniósł dwóję 
(dwóję!) z geografii, rodzice oznajmili 

- Od jutra zaczniesz korepetycje. I nie 
mamy o czym dyskutować! Chcesz zostać 
na drugi rok?! 

Po dwóch lekcjach Ewa, jego korepety- 
torka, przyszła do rodziców Karola oświa- 
dczyć, że nie widzi sensu dawania mu 
korepetycji. Ich syn znakomicie daje sobie 
radę sam, ona zaś nie chce być nieuczciwa. 
Rodzice byli jednak zdecydowani. Prze- 
cież jeśli przyniósł dwóję, to jest pierwszy 
sygnał, że zaczynają się kłopoty. 

Moja nauczycielka zawsze mówiła: 
„uczeń bez dwói jest jak żołnierz bez 
karabinu”. Każdemu może się ona przy- 
trafić i nigdy nie jest oznaką „;zapuszcze- 
nia naukowego” (tak się ostatnio modnie 
mówi). Są jednak rodzice, którzy dwóję 
uważają za klęskę swojego dziecka. Chcą 
mu pomóc, a najczęściej widzą tę pomoc 
w korepetycjach. 


Nadążyć za modą 


Bożena chodzi do bardzo snobistycznej 
klasy. Żeby się tu dostać, trzeba mieć nie 
tylko dobre stopnie. W ich klasie przewa- 
żają uczniowie, których rodzice pracują 
w placówkach handlu zagranicznego. Wa- 
kacje w Hiszpanii, ferie zimowe w Chamo- 
nix. Dźins, kożuchy i buty z ostrogami. 


JAK NIE 


tów, którzy — jak powiedział — pełną praw- 
dy o życiu sztukę umieją łączyć ze sztuką 
życia. 

| tak wtym makademickim „wykładzie” 
humor przeplatał się z czystą liryką, śpiew 
z poważną rozmową. I wszyscy poczuliś- 
my, że warto otwierać usta wśród ludzi, że 
mamy sobie dużo do powiedzenia, że 
potrafimy się serdecznie uśmiechać na- 
wet do tych, których dopiero poznaliśmy. 
Maciek do późna przekonywał nas, że jeśli 
się czegoś bardzo, ale to bardzo chce, 
musi się to udać — tak jak jemu udało się 
właśnie zrealizować odwieczne marzenia 
o podróży na Daleki Wschód. Opowiadał 
nam o poznanych w drodze ludziach, o ich 
filozofii, pytał o nasze poglądy i pasje 
szukając u nas potwierdzenia dla włas- 
nych. 

— Można mieć 20 lat — powiedział — 
i być staruszkiem. Aby tego uniknąć, nie 
wolno się do niczęgo ograniczać, trzeba 
zachować otwartość, wciąż szukać, zmie- 
niać się, pytać. On sam nie chce wiązać się 
z własnym tylko pokoleniem, nie chce do 
końca określić swojego zawodu, specjali- 
zacji. | dlatego — jak powiedział żegnając 
się po kilku spędzonych z nami godzinach 
— spotkanie to wiele dało i jemu. „Wykła- 
dowca” bowiem też może uczyć się od 
słuchaczy. Musi mieć tylko odwagę roz- 
mawiania z nimi bez togi i katedry. 


* * * 


Po imprezie udało mi się chwilę poroz- 
mawiać z kierującą makademią dh Olą 
Trafalską. Dowiedziałem się, że obok 
spotkań z młodymi twórcami w harcer- 
skiej bibliotece udało się zorganizować 
(dzięki porozumieniu z naczelnym konser- 
watorem miasta) cykl połączonych z po- 
kazem wykładów z historii architektury. 
Po nich nastąpią wieczory poświęcone 
muzyce i malarstwu. Nawiązano również 


— współpracę z tutejszym Biurem Wystaw 


Dla chorowitych 


Bywa, że choroba wyklucza ucznia z ży 
cia szkolnego na miesiąc albo więcej, Wie 
dy nie zawsze wystarcza pomoc koleżanek, 
które co drugi dzień przynoszą zeszyty do 
przepisania, Trzeba dużo samozaparcia, 
żeby przysiąść i nadrobić braki. I w takim 
wypadku rodzice wzywają korepetytora 
Najczęściej jest to jedyne rozsądne 
wyjście. 


Bierz, bo nie 
zdasz matury 


W klasie Anki matematyki uczył dyrek- 
tor szkoły. Bardzo wymagający, surowy 
człowiek. Wszyscy drźeli przed jego lekcją 
i zastanawiali się, co to będzie z maturą. 
Na jednym z zebrań rodziców dyrektor 
zasugerował, że niektórym przydałaby się 
pomoc, bo on nie widzi ich na egzaminie. 
Rodzice wpadli w popłoch. Niby syn ma 
trójki, ale czy to wystarczy... Do kogo 
zwrócić się o pomoc? Ze znalezieniem 
korepetytorów nie było kłopotów — w co- 
dziennych gazetach ukazują się długie ko- 
lumny ogłoszeń: „,matematyki, fizyki 
uczy  błyskawicznie...”, „korepetycji 
z chemii udziela...”. 

Od następnego tygodnia na korepety- 


cje z klasy Anki zdecydowało się aż 24 


osoby! 


Jedna dwójka - dać mu kore) 
Trójka z minusem — dać mu kc 
Obłęd ten nie oszczędził żadnej szkoły 
Tak jakby nikt nie wierzył, że można 
samemu dać sobie radę. Rodzice, opanuj 
cie się i przestańcie UŁATWIAĆ! 

ANNA CHEŃSKA 


Fot. archiwum 


PS. Jeśli bierzesz korepetycje, zastanów się dłacze- 
go. Czy pasujesz do jednej z opisanych sytuacpź 
Chętnie poznamy i wydrukujemy wasze opinie w tej 
sprawie. 


DAĆ SIĘ ZAMKNĄĆ 


Artystycznych. Przystosuje ono holl bi- 
blioteki do urządzania w nim wystaw, 
dostarczać też będzie makademii pełnej 
informacji:'o tym, co obejrzeć można we 
wszystkich galeriach miasta. Będą więc 
i plakaty, i katalogi, znajdą się również 
zaproszenia dla członków MAK na werni- 
saże, co pozwoli im poznać twórców wy- 
stawianych w Łodzi dzieł sztuki. Podobno 
BWA ułatwi też „makowcom” zdobycie 
wejściówek na ciekawe przedstawienia 
i koncerty. 


W SZUFLADZIE Z WAMPIRAMI 


No cóż, tylko zazdrościć! A swoją 
drogą, może i Wy urządzicie u siebie 
podobną akademię i nawiążecie 
kontakt z organizatorami życia kul- 
turalnego Waszego regionu? Tym 
bardziej że podjęto właśnie stara- 
nia, aby na wzór harcerskiej bibliote- 
ki w Łodzi powstały podobne w każ- 
dej Chorągwi ZHP. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Chłopcy, 
to bardzo ważne! 


Moi rodzica kłócą się rzadko, ale gdy już 
do tego dojdzie, nie rozmawiają ze sobą 
dwa, a nawet trzy tygodnie. Te dni są dla 
mnie koszmarnie przykre. Wiem, że w nie- 
| których rodzinach jest znacznie gorzej. 
| Spokój przeważnie zakłócają ojcowie. 
(Dlatego teraz zwracam się do chłopców. 
Już w młodości uczcie się dobrych ma- 
nier. Swą dorosłość pokazujcie nie przez 
picie alkoholu czy palenie, ale poprzez 
kulturalne zachowanie się. Nie wstydźcie 
się poprawności, starajcie się dawać do- 
bry przykład innym. Będą i tacy, co się 
z Was pośmieją, ale zapewniam, że 
w przyszłości będą gorzko żałować swojej 
młodości. Z mojego zwiadu wynika, że 
prawie każdy chłopiec w wieku 12-17 lat 
pali, a co czwarty pije. Gdy pomyślę, co 
mnie czeka w przyszłości, co czeka moje 
koleżanki, strach mnie ogarnia. Dlatego 
proszę Was, chłopcy, nie niszczcie naszej. 
przyszłości. Zastanówcie się nad sobą 
chociaż pięć minut iwyciągnijcie wnioski. 


14-letnia Ula 


i Kowalski, do tablicy! 


W naszej szkole są nauczyciele, którzy 
wzorowym uczniom mówią po imieniu, 
a słabszym uczniom po nazwisku. A prze- 
cież nie każdy ma ładne nazwisko. Dlate- 
go proszę was o wydrukowanie mojego 
listu, może nauczyciele zmienią swoje po- 
stępowanie. 


Grażyna 


OD REDAKCJI: Jesteśmy przeciwnikami 
zwracania się do kogokolwiek po nazwi- 
sku. Jest to, naszym zdaniem, forma nie- 
stosowna, nie do przyjęcia w naszych sto- 
sunkach społecznych. Znamy, Grażynko, 
przypadki, że nawet w przedszkolach mó- 
wi się do dzieci po nazwisku. Skutkiem 
tego przedszkolaki, a później uczniowie 
mówią do siebie: „„Kowalski daj ściągę, 
Nowak, czy idziesz do kina?”. Natomiast 
wyróżnianie lepszych uczniów poprzez 
zwracanie się do nich po imieniu, a lekce- 
ważenie słabszych przez mówienie im po 
nazwisku jest niepedagogiczne i krzyw- 
dzące. I my mamy nadzieję, że sytuacja 
w Waszej szkole ulegnie zmianie nalepsze 
i że wszyscy uczniowie będą nazywani po 
imieniu. (bs) 


amiętacie, jak to pełne 
grozy i rozpaczy zawoła- 
nie wyrzucał z siebie pies 
Huckelberry, gdy tylko 
w ścianach zaczynało chrobo- 
tać? I jak w sobie tylko właści- 
wy sposób przewracał ocza- 
mi, bo wiedział, że zaraz zjawi 
się on - termit, potwór nic- 
wielki, lecz zjadliwy. A po 
chwili nastąpi katastrofa — za- 
czną znikać meble, drewniane 
filary, walić się ściany i stro- 
py. Wszystko w ułamku se- 
kundy, jak na film rysunkowy 
przystało... 
Bujna fantazja scenarzys- 
ty? Nie całkiem... 


Na dworze mróz, zadymka, 


śnicżne czapy na świerkach, a tu, 
w niewiclkim pokoju Leśnego Za- 
kładu Doświadczalnego Akademii 


O! TERMIT! 


akurat maleńawa, choć na świecie 
jest ich ok. 2 tys, gatunków i moż 
na znaleźć wśród nich parocenty 
metrowe olbrzymy. Ale i te małe 


w swej masie potrafią... Zresztą, 
proszę popatrzeć. 
Drewno, poryte chodnikami 


o nieregularnych kształtach przy 
pomina w dotyku ligninę i rozlatu 
je się w palcach. Z niektórych ka 
wałków zostaje tylko pył 

W polskiej faunie nie mamy ter 
mitów, nic zatem nic grozi naszym 
domostwom z ich strony. Po co 
więc badamy je tutaj? 

Polska eksportuje różne wyroby 
drewniane - choćby meble, a także 
rozmaite urządzenia przewożone 


Tak dobierają się do konserw 

latnieje spora konkurencja mię 
dzy cksporterami drewna i jego 
wyrobów. Chcąc w niej wygrywać, 
musimy zaopatrywać nasz towar 
w środki, które go zabezpieczą 
przed tym,co mu grozi u odbiorcy 

Spoglądam na tę „polską termi 
tierę” prof. Dominika z pewnym 
niepokojem. Czy aby przedsiębior 
cze stworzenia jakimś cudem nie 
wydostaną się na wolność i nie 
znajdą sprzyjających warunków na 
jakimś ciepłym strychu? 

Nie ma obawy - uspokaja 
profesor, - U nas nie zdążą się 
rozmnożyć. Przyjdzie jesień, chło- 
dy i wyginą. Mimo to jesteśmy 


Po lewej „polski termit" — spuszczel. Po prawej termitiera jednego z gatunków termitów ziemnych. Widoczny na 
zdjęciu kopiec ma wysokość 4 m i został sfotografowany w Ugandzie 
Rys. F. Severa („Mały atlas chrząszczy '). 


Rolniczej w Rogowie — lipcowy 
upał. Termometry wskazują 26'C 
— niech tylko będzie stopień więcej 
lub mniej, zaraz automat włączy 
piece elektryczne i „„klimat” wróci 
do normy. Termity lubią ciepło. 

W słojach wypełnionych ziemią 
i kawałkami drewna dokonuje się 
ciągły proces zniszczenia — cicho 
i powoli, bez tego filmowego tem- 
pa. Przezścianki słoja — gdy dobrze 
się przyjrzeć — widać poruszające 
się białe plamki... 

Prof. dr Jan Dominik, dyrektor 
Instytutu Ochrony Lasu i Drewna 
AR, od 10 lat bada tu, w Rogowie, 
termity. Badaniom tym w znacznej 
mierze przyświecają cele prakty- 
czne. 

— Będzie pan rozczarowany — 
mówi prof. Dominik, otwierając 
jeden ze słoi. — Moje termity to 


w drewnianych skrzyniach. Część 
z nich wędruje do krajów tropikal- 
nych. Zaś tam... 

Znany badacz mrówek i termi- 
rów, Maeterlinck, opisał następu- 
jącą historię. Pewien farmer po 
kilkudniowej nieobecności wraca 
do domu i siada na krześle, które 
zapada się pod nim. Padając, nie- 
szczęśnik chwyta za blat stołu, ale 
i ten rozsypuje się w proch. Zrezy- 
gnowany, opiera się o ścianę i zo- 
staje przywalony kupą próchna... 

Pewnego termitologa ,,rozebra- 
ły” termity z koszuli, gdy niebacz- 
nie zdrzemnął się w pobliżu ich 
kolonii. Innemu zjadły wszystkie 
sprzęty w domu, nie wyłączając 
dywanów. Radzą sobie z lakiem, 
cyną, a nawet z żelazem, które 
powlekają wydzielaną przez siebie 
substancją, wzmagającą korozię. 


Fot. archiwum. 


ostrożni. Ale dodaje — z krajowy- 
mi owadami mamy przecież dość 
całkiem poważnych kłopotów... 


TERMIT 
W POLSKIM WYDANIU 


Stało się to na Wybrzeżu. PKO 
oddało użytkownikom eleganckie 
domki — za dewizy. Dębowa klep- 
ka, boazerie, drzwi — wszystko na 
wysoki połysk. Do czasu. Już 
wkrótce — ku rozpaczy mieszkań- 
ców — niektóre pary drzwi zaczęły 
przypominać sita... 

Sprawa oparła się o sąd. Kto 
winien? Ano, nikt. Jak się okazało, 
licho — pod postacią pewnego ga- 
tunku krajowego owada — siedziało 
w nieokorowanych częściach ele- 


mentów, tworzących szkielety 
drzwi. Za4 polskie normy nie prze 
widują korowania. Sprawę umo 
rzono 

Spory, komisje arbitrażowe, 
rozprawy w sądach - to obok pracy 
naukowej codzienność prof. Do 
minika i innych pracowników In 
<tytutu. Występują jako eksperci 
w sprawach często klopotliwych 
Czyje owady zżarły drewniany wy 
rób, wysłany do USA? Nasze czy 
amerykańskie? Odbiorca podej 
rzewa, Że nasze, my — Że zło zalęglo 
się już za oceanem. Ekspert, znając 
stadia rozwojowe owadów i towa 
rryszące im zmiany w drewnie, 
może na to pytanie odpowiedzieć 
z dużą dokładnością 

Ai z kraju nadchodzą alarmują 
ce listy 

„Szanowny Panie Dyrektorze. 
Najmocniej przepraszam, że Pana 
trudzę, ale proszę mi poradzić, jak 
mam zwalczyć kornika drzewne 
go. Niszczy meble i nie tylko me 
ble, także schody, słupy, belki, 
deski w budynku... Próbowałem 
go niszczyć DDT, azotoxem, ropą 
naftową, benzyną, lecz bez 
skutku...” 

„Postawiłem dom trzy lata te- 
mu, a tu już belki jak sito i boję się, 
że mi sufit spadnie na głowę..." 

Jest u profesora tych listów cała 
gruba teczka... 

Mamy bowiem i my ,,polskiego 
termita”. Nie jest prawdziwym 
termitem, lecz przedstawicielem 
chrząszczy. Nazywa się spuszczel 
i jest postrachem drewnianych bu- 
dynków. W Niemczech chciano 
kiedyś ubezpieczać przed nim do- 
my, niczym przed pożarem. 

Jak twierdzi profesor — sami uła- 
twiliśmy spuszczelowi życie. Dwu- 
dziestowieczna gospodarka leśna 
jest nastawiona na duży roczny 
przyrost grubości drzew. A to 
oznacza wzrost grubości tzw. bie- 
lu, w którym owad ten żeruje, bo 
tam znajduje potrzebne mu w du- 
żych ilościach białko. Druga rzecz 
to dzisiejsze metody budowania 
z drewna. Już sam sposób cięcia 
pni na belki oraz konstruowania 
z nich ściany sprawiają, że belki te 
stykają się właśnie warstwami bie- 
lu. Gdy takiej ściany dopadnie 
szkodnik — nie ma rady, budynek 
licho bierze. Czy znaczy to jednak, 
że mamy zrezygnować Ze stosowa- 
nych dziś sposobów budowania? 

— Nie — twierdzi prof. Domi- 
nik. - Trzeba po prostu szukać 
nowych metod zwalczania szkod- 
ników. To właśnie zadanie naszego 
Instytutu. 


REZERWATY 
ZŁYCH DUCHÓW 


Stare chaty i szopy - to rarytasy 
dla entomologa, czasem istne owa 
dzie rezerwaty. Instytut kupuje co 
ciekawsze obiekty, dając w zamian 
rolnikowi zdrowe drewno. Te 
przybytki prof. Dominik odwie 
dza osobiście , zwłaszcza że niektó. 
re mają wartość zabytkową i trzebą 
je ratować. Takie odwiedziny — to 
okazja do usłyszenia jakiej cieka 
wej historii 

Ta sprawa była we wsi głośna 
I sołrys był w to wciągnięty, i miej. 
«cowe władze. (rospodarze jednej 
z chałup skarżyli się, Że coś się po 
nocach strasznie piekli, skrzypi, 
trzeszczy, nie pozwala spać. Nię, 
tylko duchy. Udręczyło to ludzi, 
już i księdza chcieli wzywać, żeby 
te duchy wyświęcił. Domyślilem 
się od razu, o jakie to duchy cho- 
dzi. I sam je wyświęciłem. W ua 
rym łóżku znalazlem dorodne lar 
wy spuszczela 

Gdzie indziej — podobna histo- 
ria. Co4 stale puka w ścianę. Niech 
pan to sobie wyobrazi - ciągle po 
wrarzające się, rytmiczne pukanie 
Niby nie, ale gdy ktoś ma słube 
nerwy... A to po prostu samiec 
kołatka uderza głową w drewno 
To taki jego rytuał godowy. 

Opowiadania o ludziach, któ. 
rym owady dały się we znaki, nie 
budzą współczucia — raczej brzmią 
zabawnie. W ogóle jednak owady 
buszujące w magazynach, niszczą 
ce budowle i dzieła szruki, nie skłą- 
niają do śmiechu. Zać walka znimi 
— jak podkreśla prof. Dominik 
toczy się ze zmiennym szczęściem 
Coraz częściej wygrywamy, a jed- 
nak — nie zawsze 

Przywioziem z Rogowa pamiąt- 
kę: kawałek drewna pooranego 
przez termity. Jego zdobycie mie 
przyszło mi łatwo. Profesor jakiś 
czas się wahał, później dłuższą 
chwilę grzał w specjalnym piecu 
ów eksponat, a na koniec jeszcze 
skropił go benzolem 

- Może pan być spokojny, nx 
się już z niego nie wyroi — rzekł, 
wręczając mi ten prezent, owinięty 
szczelnie w celofan. — Nie wyroiło- 
by się zresztą i bez tych wszystkich 
zabiegów. Ale przyjęliśmy tu zasz- 
dę: pomieszczenia z termitarni nie 
może opuścić żaden kawałek drew- 
na bez specjalnej kontroli. 

W domu schowałem więc upo- 
minek do słoja i jeszcze zacisnąłem 
gumką. Oczywiście, wierzę uspo- 
kajającym zapewnieniom profeso- 
ra, ale... licho nie śpi! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 


Zawsze smutno... 


„. chociaż natężenie tego uczucia wiąże 


arszawskich taksówek jest za ma- 
W: Jeżdżą nieregularnie, czasem 

pa z góry wybranych trasach. 
Trudno liczyć na kurs o siódmej rano — 
łatwiej kilka minut po dwudziestej trze- 
ciej. Rzadko kiedy można taksówką prze- 
wieźć do domu zakupiony dywan, czy 
dziecięce sanki. 


Czy zatem taksówkarze prowadzą we- 
sołe i wygodne życie, wstają późno i póź- 
no mogą wracać do domów, robią to, na 
co mają ochotę? Jest wiele powodów, by 
odpowiedzieć — nie. Kierowcy taksówek 
nie mają niedziel. Nie dotyczą ich dni 
wolne od pracy. Jeżdżą w święta i nad 
ranem, gdy najbardziej chce się spać. 
Przynajmniej połowa z nich Nowy Rok 
powita gdzieś między Pragą i Wolą, Żoli- 
borzem i Mokotowem. Tu właściwa praca 
nie zaczyna się od dźwięku syreny fabry- 
cznej; raczej od machnięcia ręką. A od 

paru lat także od radiotelefońicznego 
wezwania. 


Co z Sylwestrem? 


Żółty „Fiat” oznaczony jest kolejnym 
numerem 1346. Dzisiejsza poranna zmia- 
na — kierowca Lech Kołodziej. Przyjeżdża 
autobusem, zmiennik zostawił wóz w ba- 
zie, na Wery Kostrzewy. 

— Taki przepis, nie możemy przekazy- 
wać samochodu koledze gdzieś na trasie. 
W bazie trasę zaczynam i w bazie kończę, 
czy piątek po południu, czy rano. Można te 
dziwne nieraz pory wytrzymać latem, te- 
raz jest znacznie gorzej. Dzisiaj o trzeciej 
złapałem na dodatek gumę. Pech, zdarza 
się, ale kiepsko zmienia się koło na spo- 
rym mrozie. Nie, pasażer nie pomagał, 
czekśł zły obok. 

— Coz Sylwestrem? Ano cóż, obawiam 
się, że i w tym roku wypadnie moja kolej- 
ka. Bo zasada zmieniania się z kolegą jest 
taka: tydzień ja w dzień, ty w nocy. Potem 
odwrotnie. Tylko, że czasem wpadnie ja- 
kiś wypadek niespodziewany, choroba, 
albo zastępstwo. Nawet na początku 
grudnia trudno byłoby mi obliczyć jak 
będzie z Sylwestrem. A jak bywało? 


się z wieloma sprawami. Zaczyna się 
w bazie, z zasady około siódmej wieczo- 
rem. Nastrój znakomity, ale ci, którzy wy- 
jeżdżają na trasę, z zazdrością popatrują 
na tych, którzy mogą już iść do domu. Tak, 
oczywiście mnóstwo życzeń... 

A potem wszystko zależy od sytuacji 
osobistej i od pasażerów. Każdego inne- 
go dnia można nie myśleć o rodzinie, co 
akurat robi w danym momencie — ale 
w tym szczególnym, trudno się od podob- 
nych myśli opędzić. Rok temu moja czte- 
romiesięczna wówczas córka poważnie 
zachorowała — tak, że jednym z kursów 
była podróż z rodziną do szpitala. Panie, 
co ja się nadenerwowałem: i w Starym, 
i w Nowym Roku! 


Odwróć się pan 
na chwilę... 


— Rzeczywiście, taksówek jest mało, 
zwłaszcza tej nocy. Czegóż to ludzie nie 
robią, żeby zapewnić sobie jedną z nich 
bez czekania! Sposoby na to są różne, 
czasem słyszy się obietnice, czasem groź- 
by. Rok temu wsiada do mojego wozu 
młody mężczyzna, jakoś tak mętnie poka- 
zuje adres, później drugi, w sumie jeździ- 
my w kółko. Widzę w lusterku, że mój 
pasażer jak był na początku smutny, tak 
teraz robi się z niego wcielenie rozpaczy. 
Pytam więc, co się stało i w odpowiedzi 
słyszę, że jego zadanie polega na tak dłu- 


gim jeżdżeniu, dopóki nie nadejdzie od- 
powiednia godzina. „Jaka znów godzi- 
na?'' — pytam się trochę zaniepokojony. 
„Godzina, o której matka z ojczymem wy- 
bierają się na bal. Mam im załatwić ta- 
ksówkę, zostać w domu i pilnować psa”. 
Ja w śmiech, pytam się, ile ma lat, że tak 
wszystko musi zgodnie z życzeniami, któ- 
re wcale go nie cieszą. „Trzydzieści. Wte- 
dy posmutniałem. 

Jedenasta, jedenasta trzydzieści — ulice 


pustoszeją, spóźnialscy poruszają się ner- 
wowo, gotowi są nawet na płacenie man* 
datów za przekroczenie szybkości. Wie 
pan, czego się wtedy najbardziej oba- 
wiam? Dalekiego kursu za miasto, gdzieś 
na peryferie. Jakoś tak człowiek instynk- 
townie chce być najbliżej domu. 


Fot. W. Giers 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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Fotoreportaż Marka Kalinowskiego 


Święta upłynęły u nas zgodnie » tradycją Prrede  scy rikięliśmy się , le panktualaje o 1.00 skończymy. nie, ja zupelnie nie mam co na siebie założyć. To 
wszystkim obżarłam się nieprzytomnie i przez trzy po” I skończymy! Nie po to walczyliśmy o prawo do Sylwes- znaczy, tak w ogóle - mam różne rzeczy, ale nic z nich 
świąteczne dni zasuwalam kleik z tyrem na wodzie. To tra, żeby je jakiś głupim wyskokiem na przywłość nie nadaje się na taką wielką okoliczność. | nawet nie 
już rytuał, rzeklabym. Obiecuję sobie, że już nigdy, że utracić. mogę iść z tym problemem do mamy, bo nie dość, że nie 
będę jadla racjonalnie i kulturalnie, a potem, jak zoba» Tak naprawdę, to jest w gruncie rzeczy rrecz mało pomoże - no bo niby jak?! - to jeszcze nabijać się ze 
czę bigos — to moja wina, że go uwielbiam?! - wytrzymać — sprawdzalna, bo jeśli rodziców nie ma w domu, to skąd — mnie zacznie, A ja autentycznie jestem w kropce 
nie jestem w stanie. Zresztą, jak tu można zachować - mogą wiedzieć, o której latorośl była z powrotem, ale... Zacrynam nawet żałować, że tego Sylwestra organi 
silną wolę, kiedy cały świat dookoła tylko je, jelje. Od niech tam, wszyscy będą! rajemy, Cały eza4 myślałam, że rzecz jedynie w tym, 
rana do wieczora, Musialabym mieć wolę stalową, Wieczór Sytwestrowy odbywa się u mnie, Przygoto- żeby nam pozwolili, ze skóry wychodziłam, żeby udało 
a moja jest taka... z cienkiej blaszki, W kazdym razie -  walam calą masę świec. Nastrój musi być, żadnej się pozwolenie załatwić, a teraz okazuje się, że porwole- 
przysięgam, że na przyszły rok... elektryczności, Jarek » Maćkiem jaś wczoraj przytasz* nie to... dopiero początek klopotów., Słowo daję, latwiej 

Niedługo już, znaczy się. Za kilka godzin. I to jakl!! czyli magnetofon I taśmy, wszystko gotowe. Terazmam byla przekonać mamę Ulki, żeby się zgodziła na jej 
W tym roku po raz pierwszy będziemy naprawdę witali czas, żeby pomyśleć o sobie, I jak tak myślę, to.. przyjście, niż wymyśleć na raz-dwa-trzy sylwestrową 
Nowy Rok. Trochę było zachodu i rozmów jednych wpadam powoli w kompleksy, kreację. I tak sobie myślę - czy w ogóle warto było... Nie 
rodziców z drugimi, ale w efekcie uzyskaliśmy zgodę na Bożena przyjdzie w | aksamitnej spódnicy, Ulka wiem, czyżby naprawdę mialo okazać się, że nie warto? 
zabawę naszej paczki aż do 1.00 w nocy. Chłopcy pożyczyła od kogoś jakieś szał spodnie, które połyskują, 
przysięgli, że odprowadzą driewczyny do domów, wszy: Marta zawsze jest przebojowo ubrana, a ja... No wlaś- ANKA 


AKORD MOLOWY 
SEPTYMOWY 


Zgodnie z Wa 
szym życzeniem od „P 
dzisiejszej lekcji bę G 
dę podawał budową s 
złożonych akordów 
Akord Em (E moll siedem ) to czterodźwięk eprymowy zbudowa 
ny na dźwięku E. (rys 
Wykonując ten akord na gitarze, dobieramy poszczególne dźwię 
ki, wykorzystując całą skalę gitary. Oto najpopularniejszy chwyt 
akordu Em 


Ułożenie dźwięków Dagram chwytu 

Em? 
p E o o_9 

G 
E 
złe - H BSEZ 
UO 'E 

Naokres poświąteczny proponuję nastrojową balladę „Gwiazd 

ka z nieba”, śpiewaną przez zespół No (o. Poszczeg 


dźwięki akompaniamentu wydobywamy zgc 2 podziałami 
rytmicznymi, niemniej, mogą one wybrzmiewać dłużej niż wska 


zuje wartość (tj. do końca taktu 


Chwyty używane w pic 


ZDJĘCIE DO ALBUMU press: o zajęcia znożych wykesjewcccc 
wśród których największą popularnością cieszyła się ABBA. i 


Zatem — jeszcze w Starym Roku duże zdjęcie tego zespołu z życzeniami WSZYSTKIEGO CO NAJLEP- 
SZE W NOWYM ROKU 1978! 


GWIAZDKA Z NIEBA 


Oprac. J 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


| J », tylko godziny dzielą nas od uroczys- 
| UZ; chwili pożegnania Starego Roku 
/_ 1977 i powitania Nowego 1978. Spędzamy 
(ten wieczór w dyskotece, gdzie królować 
| będą... 
| Donna Summer... Amerykanka. Śpiewa 
od ósmego roku życia. Debiutuje w „„Hair”, 
potem angażują ją do innych musicali: 
»Godspel”, ,„Showboat”, „„Black Experien- 
ce” — jeszcze jako jedną z wielu. Jako pierw- 
szą widzą ją Summer Pete Bellotte i Giorgio 
Morodera, którzy piszą dla niej „,The Hosta- 
ge”. Kolejna piosenka staje się przebojem: 
„Love To Love You Baby” króluje w Euro- 
pie i Ameryce. Jeszcze dziś znaleźć ją można 
na listach przebojów. „,I Remember...” to 
tytuł najnowszego przeboju... 

BACCARA, czyli duet Maria Mendola ka, Maizie Williams — była fotomodelka, w wytwórni płytowej, Alana Paula na Broad- 
i Mayete Mateos. Wraz z pierwszą małą Bobby Farrel-byłytancerzidiscjockey oraz  wayu. Na pierwszej próbie cała czwórka... 
płytką „Yes Sir, I Can Boogie” przyszła  Lizie Mitchell — była... w zespole „Les czytała Johna Dos Passosa „„Manhattan 
ogromna popularność. Występy w progra- _ Humphries Singers” śpiewają „,Belfast”... Transfer”. Dobra nazwa! Premierowy long- 
mie telewizyjnym Starparade i udane tour. _ MANHATTAN TRANSFER — chwila play ukazał się w roku 1975, potem było 
nće w Holandii, Japonii i Hiszpanii ją ugrun- odpoczynku, rytm spokojny, miarowy czyli Cana, wielkie targi MIDEM, wielka sława 
towały. Jest już nowa piosenka „Sorry I'm _ „,„Chanson d'Amour”. Tim Hauser wpadł i wielki przebój „Chanson d'Amour"... 
Lady”... Boney M. Piosenka „Baby Do You _ podobno na pomysł stworzenia zespołu w ta- DWA PLUS JEDEN. Pretendujący do 
Wanna Bump” była przebojem w Belgii,  ksówce. Gadatliwy szofer — to właśnie om, tytułu Płyty Roku „„Aktor” i dyskotekowy 
Holandii, Francji i RFN, „Daddy Cool" rozmawiał właśnie z pasażerką Laurel Mas- singiel „„Ring Me Up” z „Free Me” na 
niema| we wszystkich krajach Europy. A od se, która oświadczyła: chcę śpiewać! Jateż- _ stronie drugiej. Obie piosenki zaaranżowane 
| kilku tygodni Marcia Barrett — była sekretar- powiedział Tim... Janis Siegel znaleziono i nagrane pod ABBĘ prowokują do tańca... 


Tata j eżdzi-- 


2 


4 


mama zła 


DOKONCZENIE ZE STR. 4 


Potem, tuż przed północą, ruch uci 
na się w ogóle. Do domu wrócić nie 
mogę, pasażerów właściwie nie ma 
Cisza. | wtedy przez radiotelefon 
równo ze  zgaśnięciem świateł 
w oknach, słyszę: „Panowie, baza wita 
was w Nowym Roku, najlepsze życze 
nia”... i tak dalej 

Tych kilka minut przed i po dwunas 
tej należy do najgorszych, najbardziej 


LABIRYNT 
Z 
RYBAMI 


len oto labirynt 
z rybami wymyśli ju? 
dawno pewien mor 
ki dźinn, który o « 
tam zezłościł się na 
rybaków. Kuter, wra 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Właściwie powinienem cający z połowu, mu 


złożyć w tym miejscu życzenia wszystkim, którzy lubią nasz 
uniwersalny kącik gier I zabaw. Czynię to jednak trochę 


<i przed zawinie 


nerwowych. W wozie jestem fizycznie, 
w domu myślami. Co zresztą nie trwa 
długo, muszę przecież uważać, jak 
prowadzę. A na tylnym siedzeniu 
awantura: „Znalazłeś się dopiero te- 


dalej: moje życzenia stanowią jedno z zadań dzisiejszej ciem do portu - zła 

Abrakadabry i są zaszyfrowane. Życzę powodzenia przy wić jeszcze pięć ryb 

„łamaniu” szytru, usa tych, którzy nie potrafią się z nim uporać, zamieszczę za tydzień Nie może jednak 
prawidłowe rozwiązanie. 

Tymczasem kończę, zapraszam do wspólnej zabawy I kłaniam się moją czarnoksię. dwa razy wpłynąć na 

ską czapką do samej ziemi. miejsce, z którego 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry już rybę złowił, ani 

dwa razy płynąć tym 


raz, co ty sobie myślisz..." Jedni chcą 
iść na bal iz góry cieszą się, innizacho- 


samym kursem. Do 
tarcie do portu jest 


wują się tak, jakbym wiózł ich do den- 

tysty. Kto by tam za wszystkimi ludźmi 

trafił, wszystkich zrozumiał | 
Pora powrotów do domu zaczyna 


GIN 


[TNIETETETH], 


I5|S>|-Fle] "I 


więc utrudnione, ale 


ZASZY- 
FRO- wystarcza 
koncentracji uwagi 
b WANE by dokonać tej 


chwila 


się przed pierwszą w nocy. Śmiechom 


ŻYCZE- sztuki 


i żartom nie ma końca, tyle że mnie 
one nie dotyczą. No, chyba że trafi się 


[PISTsIwIETST"]. 


NIA 


jakiś rozmowny i towarzyski pasażer. 


BEN 


„Nie ma pan maseczki, panie kierow- 
co! Bierz pan moją...” Trafiają się lu- 
dzie wylewający na kierowców praw- 
dziwe strumienie serdeczności, bar- 
dzo to zresztą kłopotliwe. Wjeżdżam 
na przykład na skrzyżowanie, a tu mo- 
jemu pasażerowi przypomina się aku- 
rat, że nie złożył mi jeszcze życzeń. 
Usiłuje więc wykręcić mi głowę, „od- 
wróć pan się na chwilę”, później prze- 
prasza, zapomina czapki i rękawiczek. 
I co tu z takimi robić?... 

Co mówi moja żona, gdy wyjeż- 
dżam jeszcze w Starym Roku, a wra- 
cam już w Nowym? No cóż, czasem 
jest nawet zła. Ja też. Oboje zastana- 
wiamy się teraz, jak w przyszłości bę- 
dzie reagowała córka. Na razie ma 
półtora roku. Jak podrośnie, trzeba 
będzie pomyśleć o innym ustawieniu 
całej sprawy. Żeby rówieśnicy z przed- 
szkola czy szkoły nie pytali gdzie tata. 
Trudno jej będzie przecież odpowia- 
dać bez przerwy: „tata jeździ - mama 
zła...” 


Świąteczny 
western 
Abrakadabry 


Czego życzyłbym noworocznie so- 
bie i kolegom? Wszelkiej pomyślności 
- i żeby pasażerowie myśleli o nas 
z większą sympatią. Jeżdżenie jako 
kierowca taksówki nie jest łatwą pra- 
cą, nie przynosi też wyższych od in- 
nych dochodów, o co stale się nas po- 
dejrzewa. A niechęć do wożenia dy- 
wanów i sanek wyrobili w nas ci, któ- 
rzy taksówki uważają za dobro właści- 
wie niczyje. Przyjedzie i odjedzie — a ja 
już trzy razy musiałem reperować po- 
krycie siedzeń porwane takimiwłaśnie 
nietypowymi ładunkami. Życzę więc 


Eje|i|ujo|c]A 


tych czterech rządkach 
liter kryją się moje za- 
szyfrowane życzenia dla wszys- 
tkich Czytelników i Sympaty- 
ków Abrakadabry. Nie zdradzę 
jednak sekretu, choć jest on 


SPROSTOWANIE 


Ogromnie mi przykro, że w 150 „,ŚM” dwa razy został wydrukowany tytuł 
TRÓJKĄTY i KÓŁKA, zamiast: ZABAWA z ZAPAŁKAMI. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


JACEK i PLACEK: Placek dostanie 
19,5 jabłka, Jacek dostanie 20,5 jabł- 
ka. MATEMATYKA NA RYNKU: za 
pierwszym razem musiał wyciągnąć 
4kule; by wydać drugi okrzyk musiał 


AKIBY 


właściwie bardzo prosty. Jeśli 
pomyślicie 5 minut, sami 
wpadniecie na to,co trzeba zro- 
bić, aby szyfr z życzeniami od- 
czytać. 


BEN AKIBA 


mieć razem 7 kul. NAKREŚL JEDNYM. 
CIĄGIEM: na przykład — 6, 4, 10, 6,7, 
1,2,7,12,13,7,8,2,3,8, 13, 14,8,9, 
5, 11, 19. DWIE PARY BUTÓW: buty 
damskie 20 i 35, męskie 11 i 23. 


świątecznym westernie Ab- 

rakadabry występuje osiem 
osadniczych wozów. Wydają się 
wszystkie jednakowe, a jednak tyl- 
ko dwa wozy spośród przedsta- 
wionych na rysunku są dokładnie 
takie same. Masz trzy minuty na to, 
by je odnaleźć. Uważnie porównuj 
szczegóły, pozory mylą! 


AD 
S 


Liczbowy 


tym pasażerom, żeby zrozumieli 
w czym rzecz. 


MAREK ZARĘBSKI 


— Jaki portfel? je 
- Nie zgrywaj się. Nie przyszedłem tu dla żartów. Dawaj 
rędzej! ? 
ę Nadle jakby ogień ogarnął mu głowę. Romo uderzył go mocno 
raz, potem drugi. Na to nie był przygotowany. Zatoczył się, oparł 
plecami o ścianę, ramionami osłonił głowę. 

— Jeszcze pamiętasz o portfelu? 

Teraz podbił pięść Roma. Rzucił się głową naprzód. Lecz Romo 
był szybszy, uchylił się, Padając, w ostatniej chwili chwycił jednak 
Roma za nogi, szarpnął. Ku swemu zaskoczeniu zauważył, jak 
Romo wali się niby bezwładna kłoda na cement podłogi. Wczepił 
się teraz w szyję tamtego. t £ ż%% 

— Portfel! Portfel! — to jedno powtarzał w kółko. 


Widział oczy Roma. Jakby rosły i bielały coraz mocniej. 


teraz swoją przewagę. j c 
— Gdzie portfel? — nie zwalniając uścisku, drugą ręką obmacy- 
wał bluzę Roma. Wreszcie natrafił. Szarpnął z taką siłą, aż prysnę- 


długie ramiona tym razem mu przeszkadzały. 


Kied ał portfel, natychmiast odskoczył od leżącego. 

- Jeśli coś stąd zniknęło, podam jemu i milicji zwolna. 
telefonu. AO OW HH: Lód 

Romo przekręcił się na bok i podnosił jakoś zdumi 
bezradnie. Bartek już był na ulicy. Dopiero teraz zobaczył krew. 
Kapała z nosa i z rozbitych warg na koszulę, na dłoń, na chodnik. 


+pe r ci 


1 Ale to nie miało znacze! 


— Puść! — usłyszał. Nie, nie miał zamiaru ustępować. Wyczuł _ 


e 


nia. W ręku zaciskał czarny portfel. Nie 
pozwoliłby sobie wydrzeć go nikomu — nikomu, chociażby sto- 
kroć silniejszemu. ź 
Jakiś mężczyzna zagrodził mu drogę, widocznie chciał mu 
pomóc widząc krew, ale Bartek wyminął go. Nerwowo wyrwał 
z kieszeni chusteczkę, przyłożył do twarzy. Potrącał przechod- 
niów, nie zważał na samochody. Śpieszył się. Musiał zdążyć, 
inaczej wszystko na próżno. Ę 
Ten i ów obejrzał się za nim. Ktoś zagniewany wołał, by się 
_ zatrzymał. Ale jego nie obchodziło nic. Ani razu nie spojrzał do 
tyłu. Niechby Romo był i o krok za nim, i tak nie odbierze mu 


"Nie p oekaczało mu teraz dudnienie, kiedy pędził po scho- 
dach w podziemnym przejściu. Za chwilę będzie wiedział, jak 
powinien postąpić. Tylko jeden Korski może mu w tym pomóc. 

| Już pod stopami miękko ugiął się piasek i trawa. Spojrzał 
- w lewo. Łączka, na której rano pracowali robotnicy, była pusta. 


|= AZS 
ły guziki. Romo charczał. Usiłował złapać go swoimi dłońmi, ale | Zniknęły rury, rów był zasypany, a ziemia ubita gładko. . 


Jeszcze nie wierzył. Podbiegł bliżej, a nuż przenieśli się zrobotą 

w inne miejsce. Niestety. Jakiś ojciec z.dwoma synami grał 

opodal w piłkę nożną, grupka chłopców ścigała się na rowerach, 
_ ale robotników nie było nigdzie. — 

Ciągle nie dowierzał. Spojrzał na zegarek. Dochodziła piąta. 
_ Wolno obchodził miejsce, gdzie pracowali. : 
___ Awięc nie spotka Korskiego, nie opowie o swoich rękach, nie 
I POSEN PWIEJĄ 


KARNAWAŁOWA 
PRZYGODA 
ROBOTA 


_usłyszy rady, Jak postąpić dalej. Nie może 


Ne historyjka obrazkowa przedstawia karna 
wałową przygodę robota. Szkopuł w tym, że 
obrazki tej historyjki są dokładnie poprzestawiane. 
Spróbuj zastanowić się, jak można je ułożyć w logi- 
czny ciąg. Zapisz kolejność numerków i porównaj za 
tydzień z odpowiedziami. 


ozpoczynając od 

litery A, zgodnie 
z ruchem wskazó- 
wek zegara, odczy- 
tać tu można pewien 
ciąg arytmetyczny. 
To prawda — niektó- 
re cyfry zastąpione 
są literami, ale ty 
właśnie masz wyde- 
dukować, jakie cyfry 
one zastępują i jaki 
wspólny wzór rządzi 
całym układem. 


Spacer wśród pszczół 


Pasieka mojego przyjaciela składa się z 16 
uli ustawionych w cztery rzędy po cztery ule 
w każdym rzędzie. Odległość między ulami 
stojącymi obok siebie jest stała i wynosi 5 
metrów. Czy mój przyjaciel może obejść 
wszystkie ule w taki sposób, by trasa jego 
obchodu składała się z sześciu odcinków linii 
prostej nie krzyżujących się ze sobą? Ile wy- 
nosi najkrótsza trasa drogi pasiecznika? Czy 
potrafisz ją narysować? 


z teraz liczyć na nikogo. 
„Pomyśl dwa razy, zanim coś zrobisz”.  , ,,  /ó 
Mama. Krótko rozważał tę ewentualność. Nie, nie powinna się — 
dowiedzieć, a przynajmniej tak od razu. Przypomniał sobie jej 
uśmiech, kiedy go żegnała. ZNANE, 
Odezwało się dotkliwe pieczenie warg i twarzy. Na chustce 
pełno GA plam. Jak jej to wytłumaczy? Potknął się? 
Przewrócił. PIW - 
Jeszcze raz ogarnął wzrokiem wszystko dookoła. Spokojne — 
majowe popołudnie, pełne słońca i świeżej zieleni wydawało mu 
się takie nierzeczywiste i odległe od jego myśli i nastroju. Chyba 
już nigdy nie potrafi cieszyć się widokiem drzew, nieba i pogod-- 
nych, odpoczywających ludzi. AEK 
Nogi drżały pod nim z wysiłku. Opadł na trawę. Ze zmęczeni 
bolało go teraz wszystko: ramiona, plecy. Przyciskał rozpaloną 
twarz do murawy. Pozostałby tu już tak nazawsze. 
Oddech uspokajał się powoli. Gorączkowe myśli znikały. Zosta- 
ła tylko ta jedna: co dalej? z OS ESR 
Tępo popatrzył na zaciśnięty w dłoni portfel. Na jego czarnej 
skórze czerwieniały plamki krwi. Delikatnie zaczął je pocierać 
poślinionym palcem, potem czystym skrawkiem chustki. Robił to 
bezwiednie. Plamki znikały. Zajęcie to wyrwałę go z narastającej 
apatii. Portfel był znoszony. Lekko pojaśniał na brzegach od 
częstego używania. Miękka skórka marszczyła się pod dotykiem 
palców. i 
Cdn. 
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(4 REGZEWY 


WĘGIELKI ZA- 
MIAST ZRENICĆ 
I GOTOWE ! 


7C0 ro BĘDZIE?! 
MOBE SAMOLOT? _ p 
MOZE NIEDŻWIEDZ: > 


| PATRZCIE, KLEKS 
RZEŹBI COS BARDZO 


Teodorczyk. Barbara Tyicka. 
Marzena Wierzchołska (ra 
stępcą red. nacz | 


ro ł | 
O s TELEFONY 


JONKO, JONKU ? STAŃCIE 
PRZY NIM . ZROBIMY SOBIE 
ZDJĘCIE . NASTAWIAMCZAĄSI 


za 

PO ODBITKI PRZYTJDĘŃ 

JUTRO. TERĄZ ZEGNANM, 
MUSZĘ IŚC, ZAJĄŁEM 
MIEJSCE MH KOLEJCE 


NA ZDJĘCIU M CA 
-j) OŚCI ?MOZE LE- 
PIEJ KLUCNĘ..? 


5 Pędził po schodach jak uskrzydlony, kiedy jednak znalazł 
się z powrotem na ulicy, stanął niepewny. 

„Pomyśl dwa razy... 27-40-90”. Ale co powie? Przecież 
nie ma pojęcia, kim jest Romo. Co zrobił z portfelem? Czy będzie 
chciał przyjść i w ogóle, jak go odszukać? 

Ludzie potrącali go co krok. Szedł niby na wpółprzytomny. 
Ocknął się dopiero na Przeskok. Tu było nieco mniej przechod- 
- niów. Zatrzymał się przy tej samej latarni co rano. 

| nagle pomyślał, że Romo musiał być tu gdzieś blisko za jego 
plecami, skoro widział, jak brał portfel. Pamięta, ulica wówczas 
była pusta, a więc obserwował go z któregoś okna. 

Stał twarzą do budynku i kolejno obmacywał spojrzeniem 
wszystkie mieszkania. Nie dostrzegł za szybami nikogo. Nie, 
w ten sposób nie znajdzie Roma. Musi zadzwonić. To jedyna 
droga, aby go odszukać. 

„Pomyśl dwa razy, nim coś zrobisz” — wracało jak refren. 

Czekał, aż z narożnej budki telefonicznej wyjdzie dziewczyna 
mówiąca coś szybko do słuchawki. Była cała roześmiana, jakby 
rozmówca opowiadał jej jakieś żarty. Tymczasem obok stanęła 
jeszcze inna kobieta. 

— Będziesz dzwonił? — spytała. 

— Tak, ale nie śpieszy mi się, zaczekam. 

— Dziękuję — powiedziała. 

Zbliżyła się do oszkłonych drzwi i po chwili zniecierpliwiona 
zapukała w szybą. Dziewczyna zła, że ktoś ją przynagia, stanęła 
plecami do kobiety i dalej prowadziła rozmowę. Wreszcie odłoży- 


ta słuchawkę, bez pośpiechu brała torebkę i siatkę, zawieszone na 
brzeżku półki. 

Układał sobie zdanie, słowo po słowie. Romo nie powinien 
niczego się domyślić, inaczej nie pokaże się, przestraszy jak 
prawdziwy pająk, który poczuje niebezpieczeństwo. 

Wchodził do budki z szybko bijącym sercem. Gdy wrzucał 
monetę, a potem kręcił tarczą, drżały mu ręce. 


— Halo, słucham? . a 
Aż zaparło mu dech. Tak, to był Romo. 
— Romo, słuchaj, to ja. Dziś rano... Pamiętasz. 


Tamten milczał. Nie było słychać nawet jego oddechu. 

— Słyszysz mnie? Mam coś. Coś fantastycznego. Czekam przy 
latarni, tej, co rano. 

— Konkretnie, co masz? 

— Przyjdź szybko. 

Romo coś mówił, ale on już odwiesił słuchawkę. Wyskoczył 
z budki nie zamykając nawet drzwi, a w minutę później już stał 


PO LODOÓNKI... 


przy latarni. Dłonie miał rozgrzane. Chłodził je o zimny metal 
słupa. Spoglądał to w prawo, to w lewo. 

Naraz zobaczył go. Okrągła, blada twarz, rzeczywiście jak 
porcelanowy talerz, długie włosy spadające na dżinsową bluzę, 
ale oczy... Z tej odległości nie zauważył w nich nic szczególnego. 
Romo lekko utykał. Ręce miał istotnie niezwykle długie. W sumie 
wyglądał niezgrabnie. 


Bartek poczuł naraz wielką ulgę. Przestał się bać Roma. Zbliżył 
się szybko do niego. 

— Chodźmy — powiedział. — Tego nie da się załatwić ałęózcm 

— Dokąd? kę: ocz p zza 

— Tu, na twoją klatkę. ż 

Nie zważając na opór Roma, ruszył śpiesznie przodem, ciągnąc 
go za ramię. 

— Co masz? — rzucił ostro Romo. 

— Oddaj portfel! — rzekł twardo. 


Dokończenie na str. 7 


